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Opis gospodarstwa w dobrach Osno . 


Powiecie Kujawskim Gubernii Ma-- 
ji zowieckićj. 

"(Wyjęty z dziennika. zatrudnień praktycznych p. Romualda 

Kozłowskiego, ucznia Instytutu gospodarstwa wiejskiego i 


leśnictwa w Marymoncie). 
j3 


(dalszy ciąg). 


a 


3) Na zapewnieniu sobie wszelkiego rodzaju 
rzemieślników, a przynajmniej takich, którzy 
przy gospodarstwie są niezbędni, godząc:ich 
albo rocznie, 4 obowiązków wykonywania Za- 
trudnień, tylko wyłącznie do tego gospodarstwa 
należących, albo za ugodą do każdej czynno- 
Ści— co wtenczas ma miejsce, gdy roboty te- 
go rodzaju nie są ciągle, : 

4) Wkońcu, oszczędne używanie robotnika, 
ile można zamiana robocizny dniowej na umo- 
wioną, 54 środkami zapewniającemi potrzebną 
ilość -rąk pracujących i wpływają na zmniej- 
szenie kosztów produkcyi. Po tych uwagach 


EJ + 


Gospodarstwa: krajowe. 


przytoczyć mi wypada rodzaj ilości robotnika 
w dobrach Osno; szczegółowe zaś obliczenie ko- 
sztów produkcyi rolnej, koszta utrzymywania 


rzemieślników, administracyi i t.p., zostawiam 
do następnego rapportu. 

Robotnik'w dobrach Osno składa się: 

1. Z komorników (ogrodników). 

2. Służących na ordynaryi i stole. 

3. Z kolonistów (gospodarzy czynszowych). 

Każdy komornik w dobrach Osno ma: l) po- 
mieszkanie, 2) I morg. ogrodu, 3) wolność przy- 
sićwania kartofli i lnu, w polu dworskićm za opła- 
tą lub odrobkiem; 4) wolne pastwisko dla je- 
dnćj krowy. Uprawa ogrodu i gnojenie tegóź 
eo pewną ilość lat, tudzież reperacya pomie- 
szkań należy do właściciela. 3 5 

Takich robotników w dobrach Osno jest: 

1. Na folwarku Osno . . 82. 


2 > Stawki o e sse . 12. 
ZSL uaM Plebanka... . . 8., 
4. ay Alexandrów . . « 8. 


W ogóle .. . 60. ; 
20 SE 


=: WE 


Gi z obowiązków Sc lata odrabiają 
a) Z pomieszkania ...... złp. 10. 
"by 2:2 ż*morgowych ogrodów. ,, 30. 

9. Od „uprawy ogrodu 3 mor- =i 
 gOWwego „| «aa 64 + 6. 
dy Od każdego zagona przysić- 
wanego w polu dwórskićm, jakich 


na morgę idzie 20 po. ... . . ŻE 2. 
e) QOd.sztuki bydła starego na 
dworskióm utrzymaniu . . . . . R. 


f) Od sztuki bydła jałowego  ,, 1gr. 15, 
Drug rodzaj robotnika, stanowią służący ro- 


czni ma ordynaryi luh.stole dwonakiny mity: à 


mywani w ilości: 
1. Włodarzy . 
2. Fornali na ordynaryi . . + . . . 6. 


-8. „, na stole dworskim. . . 4. 
24. 
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4. Parobków na ordynaryi .. . . 
5. Strużów dziennych i nocnych. 2. 
se D. PostycHóW o. 40 0 2-03. 
Jl OWCZADA Ri 7 1... A 
RA Owczarków , > > | GAGA BĘ 
9. Borowych ca z. 


w ogólć, pomijając służbę dwor i 
ską, jestoludzi oino) 6 102086. 


,Rzemieślnicy i fabrykanci, 

1. kowal na stole, wyłączńie do zatrudnień 
w dobrach: Osnó.. . 

2. Pomocnik na órdynaryi. 

"8. Cieśla roczny na dwórskim stole. 

4. Cieśla drugi, mieszkający jako komórhik, 
wrazie większćj roboty, za dmówą od sztuki 
lub dziennie bywa używany. 5 

_5. Mularz jest tylko mieszkańcem iejsco- 
wym, a Wrazie potrzeby za umową robi. 

6. Stolarz wpodobny jak mularz sposób, 


7. Stelmach (starszy parobek) roczny na ordy- 


naryi, Z obowiązkiem ciągłego zatrudnienia. 
„8. Tracze, Sirycirair A Pl, są mie- 


z | wydatek spirytusu i piwa. 


szkańcami miejscowemi, w razie potrzeby do 


„roboty godzeni. 


'9. Gorzelnicy, Piwowar za kontraktami, na 
W szyscy służący i 
rzemieślnicy jeżeli mają ogrody lub zagony, nad 
etat kontraktowy, lub bydło na utrzymaniu 
dworskićm, w podobny jak ogrodnicy: odrabiają 
sposób. Z tém wszystkićm; robocizna jaka przy- 
pada od włościan, jest bardzo mało znaczącą 
w porównaniu do przestrzeni ziemi; dla tego 
niemal wszystkie czynności wykonywają się naj- 
mem własnych lub obcych ludzi. Własnym 
płaci się dziennie wzimowćj polowie roku od 


gr. t5 do złp. I;—w letnićj zaś od gr. 20 do 


złp: 1. Roboinik zaś obcy zwykle na wymiar 
bywa -godzony, np. od koszenia lgo morga 300 
prętów oziminy złp. 3;.2) od wymłotu zboża 


„Ate ziarno; 3) od wyrąbania 4 sążnia kub. drze- 


wa-złp. 1 gr. 6; 4) od ostrzyżenia owcy gr. 
8, itd. Oprócz tego jest jeszcze do dóbrtych 
należąca kolonia Odolian, zawierająca przeszło 
600 morgów magd. gruntu Żytnego, który jest 
między 12 gospódarzy na własność rozdany, 
pód nastepujące warunkami: i 


"1. każdy gospodarz zmorgu (300 prętów grun: 
e; opłaca złp. 3. 

2. Od każdćj Z włoki posiadanego gruntu, wi. 
nien zorać na dworskim 1 morg 300 prętowy. 

3. Wszyscy zarazem w roku obowiązani są: 
a) 45 dni gnój na pole, lub drzewo z lasu 'wo- 


zié; b) 356 korcy zboża odwieść do Wisły; e) ` 


w czasie łata odrobić dni 96. 


Wypadłoby tu z kolei mówić o inaszynach, "a 


narzędziach, kudowlach i t. p., lecz na to stó- 
sowniejsze będzie miejsce przy opisie szczegól- 
nych żatradnień; a teraz przejdę do opisu nies 
których CZCI w miesiącu grudniu, styczniu, 
lutym i marcu; kwiecień bowiem rozpoczyna 
działania w polu, które będą główną R ca na- 
stępnego rapportu. F 


—Ghodówia i utrzymanie : zwierz O domowych. ` 
Jako główny przedmiot” zatrudnienia zimo- 
wego, cala 
zasadza się bez wątpienia, na licznym i dobrze 
utrzymanym inwentarzu, przez to bowiem czyni 
się zadosyć: 1) dobrej uprawie gruntów, — 2) 
obfitemu tychże gnojeniu; nad te zaś dwa środ- 
ki, nie masz zdaje mi się silnićj działających 
na wyprodukowanie największej massy suro- 
"wych płodów rolniezych. Nieszczęście tylko, 
Że u nas chów zwierząt jeszcze wprost nie wy- 
nadgradza kosztów dobrego utrzymania; za po- 
średnictwem zaś gospodarstwa, to jest, "przez 
-nawóz i uprawę ziemi, jakkolwiek chow in= 
wentarza, a szczególnićj bydła rogatego, (jako 
dającego. największą massę i najlepszego nawo- 
zu) opłaca się należycie, to jednak dla wies 
lu gospodarzy nie jest dosyć przekonywającóm 
"ddla tego prawie powszechnie trzymają za ma- 
ło inwentarza, w stosunku do rozległości zie- 
mi, i chcą na samej prawie słomie utrzymać 


go z korzyścią. Inaczej rzecz się ma za grani-- 


cą: widziałem np. inwentarz w majątku p. Nort- 
man około Inowrocławia w Prusach, i śmiafo 
mówić mogę, że każdy jego wół z pluga, na wy- 
sławę zwierząt u nas mógłby być przedstawió- 
mymj za dowód czego przytaczam, Że. w mej 
obecności za wołu z pługa, który sobie nogę zła- 
~ mał, wzięto od rzeźnika 100 talarów (600 złp.). 
Niemnićj piękne są kónie, ówce wysóko uszła- 
chetnione, których ńa pięciu niezbyt wielkich 
folwarkach, przeszlo 7,000 sztuk się znajduje. 
Lecz wspómnieć tu wypada, że p. Nortmań mi- 
mo znacznych łąk i roślin na pdszę uprawia: 


nych, oprócz pszenicy i rzepaku, który wżu- + 


pełności na olćj u siebie wybija, żadnych in- 
nych produktów nie spićńnięża, ale całkowicie 
wszystko na szrutę miele i inwentarz spasa. 
Chów i utrzyrnanie koni. 
Konie i to dobre, niezbędnym są warunkiem 
porządnego gospodarowania, jakkolwiek w nie- 


prawie pomyślność gospodarstwa 
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wielu AGPidie miejscach, starają się takow we 
: prawie całkowicie wołami zastępować. Łecz tóż 


pryżnać należy, że konie najwięcćj w sobie ża: 
wierają ‘kapitalu, i na największą tenże wysta- 
wiająe niepewność ; mimo to, jeżeli są dobrze 
utrzymane, przynoszą należyty procent. Gdzie 
jeszcze gospodarstwo tak da się urządzić, że 
po zaprowadzeniu raz. potrzebnej ilości „koni; 


późniejszy brak' zastępuje się: własnym przy: 


chówkiem, tam szkody jakie się trafiają Wte- 
go rodzaju inweńtarzu, nie są tak dotkliwe. 
Przecież są i takie gospodarstwa, gdzie chów 


koni na tym utrzymują stopniu, że obok wła- * 


snej potrzeby, córocznie pewną ilość młodych 
wlasnego chowu koni' sprzedają , co naturalnie . 
na większą skalę tylko przy obfitości takmo- 
że mieć miejsce. U nas, najwięcej zdarzyło mi 
się widzićć dobre gospodarskie konie własnego 
chowu, u gospodarzy czynszowych pó rządo- 
wych dobrach i u niemieckich kolonistów, w pkra- 
ju osiadających. EŃ 
"W dobrach Osno, jak to już wyżej wspomnia- 
łem, fąk zbyt wiele nie ma; mimo to jednak 
gospodarstwo co do ełtowu koni tak jest urzą: 
dzone , że utrzymując corocznie stadninę od 20 
do 30 sztuk; własną potrzebę koni się zaspa- 
kaja. Chodówła żaś ta, w fiastępny z gospodar= 
stwem żłączoną sposób: utrzy muje się 10 for- ` 
nalek i 4 cugówe klacze; każda fornalka 'skłać 
da się z pięciu koni, w których dwie są” klacze, 


jest więc klaczy fornałskich 20 i 4: 'eugówych; 


corocznie w miesiącach. marcu i kwietniu przy- 
puszczają się do ogierów; połowa, to jest po 
jednej iż każdej fornalki w marcu, ą druga po- 
łowa w kwietniu, — w dwóch także miesiącach 
Źrebią się klacze. Każda klacz źrebna stói W oso- 
bnej stajni 2 tygodnie przed oźrebieńiem iZ 
tygodnie po oźrebieniu, tym więc sposobem tyl= 
ko jedna klacz z fornalki bezczynnie stoi a 4 
się zwykłe zaprzęgają; — 5ta zaś w innćj nawet 
porzeroku spoczywa; tak więc,.co Sty dzień ka: 


* 


z = 156 


idy, koń z  fornalki odpoczywa. Na przypadek. 


„słabości którego konia, porządek ten się zmie- 

_nia. -Ogierów używa się częścią własnych, a czę- 
ścią ze stajen rządowych, stósownie do przy= 
miotów klaczy do rozpłodu używanych Źrebię- 
ta. przez większą część .pierwszego lata zostają 
razem z matkami, mają przytóm male Żłóbki 
z jadłem; przed „zimą biorą się wszystkie na 
oddzielny folwark, tam przez: całą zimę utrzy- 
mują się na obroku zowsa, z małą ilością dro- 
bnej sieczki i na pięknóm sianie. Stajnia win- 
na być obszerna bez podłogi i obficie podście- 
łana. Codziennie na dziedzińcu równym i ogro- 
dzonym na pół godziny przynajmniej wypu- 
szczane bywają. Na lato idą na pastwisko lą- 
kowe, lub koniczynowe, Na następną zimę prze- 
chodzą na drugi folwark, gdzie utrzymują się 
także na obroku, lecz nieco pośledniejszym jak 
lszćj zimy; tu bowiem dostają: siano, koniczynę 
lub. mięszankę; ograbki, inieco owsa naobrok. 
Zimy 3ciéj w podobny także utrzymują się spõ- 
sób, pamiętając na to, Że im są starsze, 0b- 
szerniejszą mieć winny stajnią i więcćj używać 
ruchu; w lecie zaś na coraz obfitszych winny 


być utrzymywane pastwiskach. Na noc także ` 
należy im zakładać siano, ograbki, lub wre» 


szcie słomę jęczmienną. Na 4tą zimę kiedy źre- 
bięta mają po lat 4 skończone, biorą się na 
stajnię, rozdzielają pomiędzy tornalki, ina wio- 
snę dopićro. kiędy się koń jak należy rozro- 
śnie, zaczyna się oprzągać. Widzimy więc, że 
konie dopićro, gdy mają lat 
do pracy równo z drugiemi. 


Utrzymanie koni roboczych. 


"Na 10 fornalek, jest 5 jedna obok drugićj 
~ stajen, w każdej więc stoi po dwie. Dla każde- 
go. la obok. koni urządzona jest skrzy; 


AO PYB Fosa gore 


stajni, rozbićra, zakłada resztę siana, — 


5, używają się tu 


niż zdwoma przegrodami na obrok i siano, 
nad skrzynią zaś miejsce do spania. Każdy for- 


'nal wyjąwszy czas śniadania, objadu i kolacyj, 


winien z obowiązku być ciągle w stajni; codzien- 
nie. powinien konie do czysta wychędożyć, gnój 
z pod koni wyrzucić, żlób wytrzeć, i o godzinie 
63 już być przy robocie jaka mu przez wło- 
darza: wskazaną została. O godzinie ll konie 
wyprzęga, wprowadza:do stajni, zakłada cokol- 
wiek.siana, i w.czasie tym, 'obcićra z błota je- 
Żeli tego potrzeba; dalej poi, zasypuje obrok i 
idzie na óbjad; o 12 przychodzi na powrót, za- 
sypuje obrok po raz drugi, o L+ po raz. trze- 
ci, a o 2 juź wyprowadza konie do roboty. 


= W lecie, równo z zachodem słońca, a w zimie nie- 


co wcześniej, zjeżdża z pola, wprowadza konie do 
przyno- 
sisiana, sieczki, idzie po owies do spichrza, a 
po przygotowaniu obroku, konie napaja, i za- 
sypuje im obrok: częściowo, aż do godziny 8; 
poczćm idzie na kolacyą, wraca o.9, i znowu 
sypie obrok, pościćła pod konie, ao 10 zakła- 


da porcyą siana i kładzie się spać. O 8 zrana 


koniom już pićrwszy. obrok winien być zasy- 
pany; o 4 każdy formal powinien: czyścić swo- 
je konie, i częściowo obrok zasypywać i t. d: 


Od pilnego więc i ścisłego dozoru całe utrzy= 


manie koni zależy; dla tego wszystkim tym czyn- 
nościom. włodarz towarzyszyć winien; pisarz 
zaś prowentowy ma bezpośrednio nad niemi do- 
zór. W każdą niedzielę obowiązkiem jest for- 
naliskonie jak najlepićj dochędożyć; jeżeli po- 
ra pozwala, przepławić, żłoby jak należy wy- 
czyścić, izimną wodą przemyć, naczynia wszyst- 
kie oczyścić i przejrzeć czy gdzie czego nie bra- 
kuje. 
(Dalszy ciąg w następnym Nrze). 
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“Ekonomija gospodarska. 


Srodki podwyższenia dochodów z go- 
spodarstwa, przez umniejszenie ko- 
sztów prodakeyjaych. 


(dokończenie). 


Do narzędzi rolniczych nader pracę umniej- 
szających, słusznie policzyć można młóckarnie. 
Są one już potrzebne z wielu miar nawet tam, 
gdzie prace gospodarskie uskuteczniają się pań- 
szczyzną; albowiem, lubo młócenie przypada po 
największej części w czasie zimowym, to prze- 
cież wymaga nader wiele robotnika; staje się 
zaś częstokroć bardzo mozolnćm i kosztowńem, 
podczas sićwu oziminy, mianowicie w okolicy 
nieludnej. Tam zaś gdzie pańszczyzna jest znie- 
sioną, młóckarnie stają się niezbędnemi. Szko- 
da tylko, iż dotąd nie posiadamy wszelkim wzglę- 
dom odpowiednych. Najdoskonalsze są zwykle 
` z jednej strony nader kosztowne, a następnie 
dla małej liczby rolników przystępne; oprócz 
tego, są one tak skomplikowane, iż wymagają 
nader umiejętnego i troskliwego dozoru; inaczej 
łatwo ulegają zepsuciu; a naprawaich, dla bra- 
ku na wsi, a nawet i po większych miastach, 
dokładnych rzemieślników, jest trudną, a czę- 
stokroć niepodobną. Co powiedzieliśmy o młóc- 
karniach, stosuje się w części i do sieczkarń. 
4. Oszczędność w ziarnie siewneżn słusznie li- 
czyć można do środków koszta produkcyjne 
zmniejszających. Wszakże jest ona w mocy ka- 
żdego rolnika; uprawiając bowiem każdy gatu- 
nek zboża w właściwej ziemi, dostatecznie uży” 
znionćj i uprawionćj, siejąc go w właściwym 
następstwie, a mianowicie rozdzielając ziarno 
na rolę jak można najregularniej czyli najjedno- 
atajniéj, z pewnością przyjąć należy, iż z-przy= 


jętej ogólnie za normę ilości (około korca na 
mor. 300 pręt.), przynajmnićj $ część oszczę- 
dzić można; a mimo to i plon będzie większy 
iziarno dokładniej wykształcone; albowiem Ża- 
dnej nie ulega wątp'iwości, iż skoro zasiane 
zboże, mianowicie ozime, może się aależycie roz- 
korzenić rozszerzyć, a do tego posiada wgrun- 
cie podostatkiem pokarmu, wtedy wydaje o 
wiele silniejsze i bujniejsze łodygi, więcej i le- 
pszego ziarna. } 
5. Utrzymywanie w dobrym stanie zwierząt po* 
ciągowych: koni, wołów i używanie ostatnich do 
pracy w czasie zimowym, o ile pora dozwala, 
nie juž tylko liczyć można do środków koszta 


zmniejszających, ale także i do zwiększających 


produkcyą. Każdy rolnik przyzna, że koń lub 
wół, w dobrym będący stanie, więcej odbędzie 
pracy niż dwa, a nawet trzy nędznie utrzymy- 
wane. Nadto, wszelkie prace okolo roli, o wie- 
le dokładnićj się wykonywają zwierzętami sil- 
nemi, aniżeli słabemi, zaledwie własny ciężar 
ciała udźwignąć mogącemi. Nakoniec, ile wcze- 
sne wykonanie czynności, mianowicie rolnych, 
przyczynia się do podniesienia produkcyi, wia- 
domo powszechnie. Do wywozu mierżwy naro- 
lẹ w zimowej porze, można używać wołów, je- 
Želi czas po temu. Ile środek ten ułatwia pra- 
ce, szczególnićj gdzie znaczna massa tworzy się 
nawozu, łatwo można pojąć, zważywszy: że zwy- 
kle praca ta przypada w czasie, gdzie najwięcćj 
jest w polu do czynienia, mianowicie sprzęża- 
jem; a opóźnienie jednej czynności, częstokroć 
pociąga za sobą opóźnienie wszystkich, aż do 


samej zimy: skutek tego, nie może być jak 


nader szkodliwy. 


Ale chcąc z wywożenia nawozu w zimie wła- 
ściwą-osiągnąć korzyść, należy go miezwła:-- 
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cznie rozpostrzedz na roli „ bez względu na czas 


i porę. roku; tę przecież zachowując ostróżność; 


iżby nie rozpościćrać go na roli, znaczny spa- 
dek mającej; ponieważ w tym razie, napływ 
wody, spławiłby najżyzniejsze onegóż cząstki. 
„6, Sżaranniejsze chodowanie inwentarza użyt- 
kowego. Między, kosztami produkcyjnemi, wa- 
Żne trzyma miejsce potrzebny do użyznienia ro- 
li nawóz; im tanićj go go.podarstwo dostarcza» 
tóm też tanićj produkują się płody. W tenczas 
zaś otrzymuje się on tanio, gdy inwentarz uży- 
tkowy, przez właściwe produkta, w znacznej czę- 
Ści płaci spożyty pokarm, i koszta chodowania; 
kosztuje zaś nawóz wiele, gdy zwierzęta domo- 
-we mało, lub żadnego nie przynoszą dochodu; 
albowiem w.razie takowym, słusznie mogą one 
być uważane za machiny, do przerobienia pa- 
szy na nawóz służące; a cała wartość tejże pa- 
szy, na rachunek nawozu być winna zamieszczo- 
„ną. Ten przypadek ma miejsce u nas, niemal 
ogólnie co do krów; albowiem, biorąc ściśle, 
. poniekąd Żadnego one nie przynoszą dochodu, 
mianowicie w zimowej porze. Dlatego to, pole- 
pszenie tej, ważnej odnogi gosp odarstwa, u nas 
tyle zaniedbanćj, do środków koszta produkcyi- 
nezmniejszających, słusznie także zamieścić mo- 
Ēna. ni 
Nakoniec, jednym znader ważnych, a może 
najważniejszych środków powiększenia produk- 
cyi i umniejszeria kosztów ,produkcyinych , „jest 
bez zaprzeczenia: dokładne posiadanie nauki go- 
'spodarstwa wiejskiego. Tego bowiem nikt nie 
zaprzeczy, iż kto zna gruntownie ziemię i spo- 
sób jej uprawiania, kto zna naturę rozmaitych 
„nawozów i kaźdego stósownie używa; wie jaki 
e RS stosunek między uprawą roślin kto- 
sowychi, pastewnych i handlowych; potrafi wy- 
naleźć i utrzymać przyzwoity stosunek między 
„ obszernością i jakością roli a ilością nawozu do 


jéj użyznienia potrzebnego. Kto umie wyracho- 
wać jaki gatunek zwierząt domowych najwyżej 
płaci spożytą paszę; czyli? i w jaki sposób prze- 
kształcać produkta surowe aby największą znich 
osiągnąć korzyść, — nikt mówię tego nie zaprze- 
czy; Że rolnik takowy, nie tyłko znajdzie tysią- 
czne sposoby podniesienia produkcyi i umniej- 
szenia kosztów produkcyjnych, ale nadto, po- 
trafi wykryć nowe i obfite dóchodu źródła. — 
Przeciwnie zaś, ten, którego cała nauka agro- 
nomiczna ogranicza się na płytkiej znajomości 
mnićj ważnych prac mechanicznych; który nie 
znając przyczyn otrzymywanych skutków, ginie 
od razu skoro się wycofnie z zwyczajnego dzia- 
łania obrębu; z jednćj strony powiększa bezpo- 
trzebne koszta produkcyine, a z drugićj, przez 
swą nieudolność, zmniejsza produkcyą. 

Dla poparcia powyżźszćj prawdy, czyli, jak 
niezbędnie jest potrzebne doskonalenie się w na- 
uce. rolniczej, przytoczymy tu zdanie w tćj mie- 
rze sławnego Thaera: «Zatrudnienie gospodar- 
skie, — mówi on — składa się z niezmiernej li- 
czby działań, z których każde łatwe jest w pra- 
wdzie samo z siebie, lecz wszystkie razem wzię- 
te, tem trudniejsze są do wykonania, iż się czę- 
sto sobie sprzeciwiają. Do uporządkowania ich 
podług czasu i sił, które mamy do dyzpozycyi, 
w ten sposób: aby kaźda była wykonaną w przy- 
zwoitym czasie i właściwym sposobem, potrze- 
ba wiele uwagi i czynności; potrzeba . wiele zna- 
jomości teorycznych i praktycznych; „Potrzeba 
częstokroć szybkiego namysłu, bez porywczości, 
gruntownego objęcia ogółu, zbaczną uwagą na 
szczegóły; trafnego osądzenia co jest mniej a co 
więcej potrzebne; wytrwałości w przedmiotach 
rozpoczętych; bez zaniedbywania tych, co ko- 
niecznie także wykonane być winny, nakoniec 
rozsądnego i trafnego wyrachowania, ażeby ogół 


Najwięcej wh przyniósł dochodu. mo daa 
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| apitia czasie kiedy dobre piwo poczy- 
na tłumić zatrauwanie się nieszczęsną gorzałką, 
wydane w Niemczech następujące dziełko, za- 
sługuje rzeczywiście na uwagę Foo: wiej- 
JC 
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und besonders in “Ober-Schwaben von Rein- 

hart.» 3 
` Autor niniejszego dzieľka, tradniąc się ciągle od 
lat 20 zakładaniem chmielników w różnych kra- 
jach, miał sposobność obeznania się gruntownie 
zuprawą ważnej tej rośliny. 
mówi on — jest to zdanie: iż tylko Czechy i An- 
glia dobry chmiel wydają. Wszędzie gdzie tyl- 
ko ta roślina dziko rośnie, może ona być do- 
prowadzoną przez stósowną uprawę do najwyż- 
szej doskonałości. Lecz chcąc cel takowy osią- 
gnąć, potrzeba dokładnie poznać jéj naturę i 
podług tego onęż uprawiać; potrzeba pozbyć 


«Nader mylnem — 


się wielu przesądow, które dotąd za niezbędne . 


postępowanie wuprawie i obchodzeniu z chmie- 
lem uważano. Obeznanie czytelnika z pićrwszą, 
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rolnicza zagraniczna. 


wykorzenienie drugich, a przeto upowszechnie- 
nie uprawy i podniesienie plonu rośliny o któ- 
rej mowa, jest celem niniejszego dzielka.» 


2. Die bajerische Braunbier + Fabrikation und 
die Bier.-Untersuchung durch das Fuchs'sche 
Hallymeter, mit einem „Anhange über die 
Anwendung des Hallymeters zur Untersu- 
chung von Wein, Most, Bierwirze, Brannt- 
weinmaische etc., von Dr. Ls: Zierl, Prof. 
der Landwirthsch. und technischen Chemie 
an der kónigl. bair. Ludwig- Maximilians- 
Universität und Mitglied mehrerér land 
wirths. Vereine. Mit einer Steintafel. Mün- 
chen, 1843. Bei E. 4. Fleischmann. 


Piwo, na sposób bawarski wyrabiane, poczy- 
na się coraz bardziej i u nas upowszechniać. 
Dotąd w żadnem piśmie nie mieliśmy dokładne- 
go opisu istotnego postępowania bawarskich pi- 
wowarów: takowe obejmuje wymienione dzieł. 
ko, jasno i gruntownie wyłożone. 


Gospodarstwo domowe. 


Lactoscop. czyli mléko-widz, wynalaz- 
ku p. Donné. 

Dotąd nie posiadaliśmy sposobu oznaczania 
z pewnością ilości śmietany w mlóku świeżo wy- 
dojonem. : 
- Śmietano- mierz Neandra, jak to liczne do- 
świadczenia przekonywają, z jednej strony nie- 
dokładnie oznacza ilość śmietany w mleku bę- 


dącéj, z drugićj zaś, ma tę niedogodność, że do 
rozpoznania za pomocą onegóź tlustości mléka, 
potrzeba zawsze kilka godzin czasu; a przecież, 
zdarzają się przypadki, w których wiele zależy 
na rozpoznaniu dobroci mleka zaraz po wydo- 
jeniu. > 

Wszelkie zaś areometry, do ważenia mléka užy- 
wane, bynajmniej nie odpowiadają celowi. Mle- 
ko bowiem jest płynem z różnych substancyów 
złożonym; a Że substancye te, w części są w nićm 


rozpuszczone, w części tylko zawieszone, tedy 
gęstość mleka nie może służyć za podstawę do 


oznaczenia będącćj w nićm ilości, jednej z rze- 


czonych substancyć ów: co do naszego przedmiotu, 
śmietcny. 

Te niedogodności usuwa obecnie wynaleziony 
we Francyi przez p. Donné tak znany Lacto- 
ścop: Oznacza on bowiem zżadziwienia godną pe- 
wnością ilość śmietany w świeżo wydojonćm 
mlóku. Pisma francuzkie tak go opisują: 

«Zasada lactoscopu p. Donne wzięta jest z ko- 
loru mleka, na jego głównych przymiotach 
ugruntówanego. . Kolor bowiem onegóź pocho- 
dzi od; obecności w niem drobnych kuleczków 
ylustych czyli maślanych; im więcćj ich się znaj- 
duje w danej ilości mleka, tóm *tóż jest mniej 
przeźroczyste, a następnie więcćj zawićra czę- 
Ści śmietankowjych'czyli maślanych. 'A więc, kie- 
dy nieprzezroczystość mleka pochodzi od obe- 
cnych w niém kuleczek maślanych, tedy stopień 
tćjże nieprzezroczystości może posłużyć do do- 
chodzenia ilości, obecnćj w nićm śmietany. 

Alę stopień tejże nieprzezroczystości nie no- 
Że być oznaczony w większych massach mléka, 
lecz raczej tylko wcienkich onegóż warstwach: 


swa . 


ito ma właśnie miejsce w narzędziu p. Donné. 
Jest ono bowiem tak urządzone, iż mléko mo- 
Że być w nićm dochodzone w warstwach do. 
wolnej grubości, a mianowicie, od najcieńszych, 
przez które wszelkie przedmioty wyraźnie po- 
strzegać można, do tak grubych, iż już Żadnych 
widzieć niepodobna. 

Narzędzie o któróm mowa, składa się wła- 
ściwie z dwóch równolegle położonych i szczel- 
nie z 3 stron zamkniętych, tafli szklanny ch; któ- 
re, aż do zetknięcia się, mogą być do siebie 
zbliżone, lub do pewnej odległości rozsunięte. 
Mleko próbować się mające, n nalćwa się pomię- 
dzy też tafle. Nieprzezroczystość dochodzi się 
za pośrednictwem zapalonego stoczka woskowe- 
go. Odległość od siebie rzeczonych tafli szklan- 
nych czyli właściwie mówiące grubość warstwy 
mlecznej, reguluje się za pomocą kólka mosię- 
nego, stopniami oznaczonego. Dołączona zaś 
tabella wykazuje ilość śmietany na każdy sto- 
pień przypadającej. 

Narzędzie to, tak dalece jest akuratne w przed- 
stawianiu przezroczystości mléka, iż dodatek 
zo CZĘŚCI czystej wody, widocznie zmienia jego 
przezroczystość. Monit. industriel. 1843). 
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Rozmaitości. oo « 


Sztuczne wylęganie kurcząć. 


Baron Hooghvorst, w Niderlandach, od 6 lat 
zajmuje się sztucznóm wylęganiem kurcząt. Do- 
tąd, lubo aparat do tego służący, jak najstóso- 
wniej byl SzoRY, nie mógł przecież p. H: 
owzymać więcćj kurcząt jak 20 ze 100 jaj: nad- 
< tô a one tak słabe, iź zaledwie zdołały sa- 
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me przez się wykluwać się. Przypisując. -to zby- 
tecznemu parowaniu wilgoci zjaja przez sko- 
rupkę, używał wynalazca różnych środków do 
zamknięcia porów onejże. Lecz i to nie pomo- 
gło. Padł tedy na myśl podkładania nasamprzód 
jaj pod kurę przez 4 do 5 dni; poczćm bierze je do 
wspomnionego aparatu. Odtąd cel zamierzony 
najzupełnići osiąga. Nadto, kurczęta są tak mo- 
cne, iż bez żadnćj pomocy zjaj się wykluwają. 


